
Przemówienie 

aib. ViBiewina 
M NOWY JORK (PAP). — Amba 

sador R. P. Winiewicz, wygło­
sił na uniwersytecie w Chapelville 
w stanie North Carolina odczyt o 
problemie niemieckim. Ambasador 
przedstawił stanowisko Polski do za 
gadnienia niemieckiego i podkreśla, 
że pomoc dla ofiar napaści hitlerow 
skiej, a nie dla Niemiec, może być 
inwestycją gwarantującą pokój w 
ęałej Europie i należytą odbudowę 
jej gospodarki. Po odczycie ambasa 
dor Winiewicz, wziął udział w przy 
jęciu wydanym na jego cześć przez 
klub studentów uniwersytetu-

Pogłoski 
o powszechnej 
mobilizacji 
w Grecji

PARYŻ (PAP). — Według flo- 
™ niesienia agencji EAM Pressez 

Aten, w tamtejszych kołach polltycz 
aych krążą uporczywe pogłoski o 
zamiarze ogłoszenia powszechnej mo 
bilizacji. Zarządzenie to ma być 
pierwszą konsekwencją decyzji o 
utworzeniu wspólnego sztabu woj­
skowego grecko - amerykańskiego.

Amerykanie zawiadomili rząd 
ateński, że są gotowi dostarczyć 
wszelki materiał wojenny potrzeb­
ny do wyekwipowania armii w ra­
zie ogłoszenia mobilizacji.

Działania 
wojskowe 
w Grecji

RZYM (PAP). — Ostatni ko- 
munikat greckiej armii demo­

kratycznej donosi o ciężkich wal­
kach, jakie miały miejsce w zachód 
niej Macedonii w okolicach Tripota 
ma. Cztery bataliony wojsk rządo­
wych zaatakowały powstańców, jed 
ńakże po ciężkiej 17-godzinnej wal­
ce zostały zmuszone do wycofania 
się. Nieprzyjaciel zostawił 43 zabi­
tych i 87 rannych.
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Zajścia
we Włoszech

RZYM (PAP). •— Na tle pro- 
wokacji faszystowskich i nieza 

dowolenia mas robotniczych w po­
łudniowej części prowincji Puglie, 
doszło znów do zamieszek. W mie­
ście Barletta wywiązały się ostre 
starcia pomiędzy demonstrantami a 
policją. W Granvina tłum otoczył 
koszary policyjne. Policja nie była 
w stanie wydostać się z oblężonego 
gmachu.

kulturasię roz-że takie
g- NOWY JORK (PAP). „Wall 
81 Street Joumal“, rozpoczynając 

serię artykułów na temat planu Mar 
shalla, występuje przeciwko „do­
tychczasowej1 błędnej polityce*4 
USA w Niemczech i proponuje jej 
natychmiastowe „naprawienie** 
przez: 1) natychmiastowe zaprzesta­
nie demontażu fabryk niemieckich, 
z wyjątkiem nielicznych fabryk 
zbrojeniowych, oraz 2) natychmia­
stową amnestię dla wszystkich urzę 
dników administracyjnych, inżynie­
rów i techników, którzy zostali usu­
nięci ze swych stanowisk w. zachód 
nich Niemczech na skutek „ekstra­
waganckiej polityki denacyfikacyj- 
nej zachodnich aliantów**'
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„Konieczne są radykalne zmiany 
w strukturze spółdzielczości"
Dalszy ciąg przemówienia Ministra tow. Minca •Staje tu zagadnienie przy­śpieszenia tempa rozwoju rol­nictwa. Co i jak należy robić, żeby osiągnąć ten cel?Jeżeli chodzi o zagadnienie podstawowej produkcji — pro duikcji ziemiopłodów, to jak wia domo, w swoich elementach planowych rozpada się ona na dwa czynniki: na zagadnienie obszaru zasiewów .powierzchni, użytków rolnych, i na zagad­nienie wydajności z hektara.Jeżeli chodzi o powierzchnię użytków rolnych, to w tym roku w porównaniu do terenów zajętych pod powierzchnię u- żytków rolnych w obecnych granicach Polski przed wojną, osiągamy poziom 87,7%. U- względniając brók tsiły pocią­gowej, zrujnowane gospodar­stwa, konieczność emigracji na Ziemie Zachodnie, należy stwierdzić, że osiągnięty poc­ztom stanowi poważny sukces. Oczywiście, że byłoby najwięk szym błędem gospodarczym i i)ie tylko gospodarczym, lecz i politycznym, gdybyśmy chcie- li na tym poziomie poprzestać i gdybyśmy nie zrobili wszyst kich wysiłków, które są do na­szej dyspozycji w zakresie siły pociągowej żywej i me­chanicznej i w zakresie śród- 
Czy można już obecnie przystąpić 
do zwiększenia wydajności pracy 

w rolnictwieMówi się i myśli się, zfe wiaś ciwie nic zrobić nie można, al bo prawie nic zrobić nie moż­na. U nas mówią bardzo czę­sto tak: nie ma bydła, brak jest obornika — trzeba poczekać tych parę lat, nim bydła będzie dość i nim wydajność się przez to podniesie. U nas mówią czę sto — nie ma koni, trzeba po­czekać tych parę lat nim liczba koni stanie się dostateczna. U nas mówią: — brak nam kul­tury rolnej i uświadomienia. Trzeba poczekać tych parę dziesiątków lat (tak się stale mierzy te sprawy przedwojen­nym tempem), kiedy rolna wśród rolników powszechni.Mnie się wydaj e, podejście jest podejściem błęd nym, że tak podchodzić do tej sprawy nie wolno,,że . gdyby- śmy tak chdeli podchodzić do tej sprawy w przemyśle, han­dlu czy transporcie, to byśmy jeszcze stali na bardzo* niskim i na bardzo szkodliwym dla go spodarki narodowej poziomie. I wydaje mi się, że nadchodzi czas, kiedy trzeba rozpocząć walkę o podniesienie zbiorów.Będę mówił, rzecz jasna, nie jako rolnik, ze wszystkimi za­strzeżeniami, Obywatele mnie poprawią, jeżeli zajdzie tego potrzeba, ale wydaje mi się, że istnieje w zakresie walki o ' podniesienie zbiorów, w zakre

ków finansowych, ażeby w tym roku zrobić dalszy po­ważny krok w kierunku powię kszenia obszaru ‘użytków rol­nych i likwidacji odłogów. Ale zagadnienie powierzchni użyt­ków rolnych nie jest już dziś jedynym, jeżeli chodzi o przyśpieszenie tem­pa rozwoju rolnictwa. Wy- daje mj się, że głównym takim zagadnieniem obecnie staje się zagadnienie wydajności z hek­tara. My w tym zakresie ma­my rezultaty znacznie gorsze i znacznie bardziej wzbudzające nasze obawy, niż w zakresie powiększenia powierzchni uźyt ków rolnych. Wydajność z hek tara, jeżeli chodzi o żyto, w tym roku będzie równa mniej więcej 71% wydajności przed wojennej. Jeżeli przyjąć po­prawkę na nieurodzaj i. na wa runki klimatyczne, niezależne od nas, to należy przyjść do przekonania, że w wypadku średniego urodzaju mielibyś­my około 80% wydajności przedwojennej. Ten stan rzeczy wzbudza obawy. Z tym stanem rzeczy musimy kończyć i szyb ko kończyć. Tymczasem u nas na ten temat panuje bardzo czę sto fatalistyczne podejście do sprawy.i 

sie walki o podniesienie tvy- dajności z hektara cały szereg prostych, sto­sunkowo mało kosztownych środków, które można i trzeba podjąć j które' są głównie i przede wszystkim zadaniem Związku Samopomocy Chłop- skiej.Weźmy takie zagadnienie, jak racjonalne wykorzystanie obornika. Wiadomo, że w więk szośc£ gospodarstw chłopskich obornik jest obecnie przecho­wywany niewłaściwie, azot jest wypłókiwany, dzięki luź­nemu ułożeniu następuje spala nie, przy wywożeniu ze wzglę du na złe rozrzucanie następu­je również ulatnianie się azo­tu. Szacuje się — trzeba spraw dzić, czy ten szacunek jest słu szny, że około 40% wartości obornika marnuje się obecnie. Zważywszy, że 100 q obornika daje w warunkach polskich średni przyrost plonów ok. 21 q ziemniaków lub 15 q buraków cukrowych w pierwszym roku, a jeden q zboża — w następ­nym roku można obliczyć, że wartość obornika produkowa­nego przy obecnym stanie in­wentarza wynosi 100 miliar­dów złotych rocznie, czyli stra ta 40% to jest strata 40 miliar dów zł.Rozumiem, że te straty nie mogą być z miejsca zlikwido­wane. ale gdybyśmy orzuleli 

takie założenie, żeby tracić nie 40%, a powiedzmy tylko 15% i gdybyśmy sobie postawili, jako założenie aktywną pracę w kierunku zorganizowania prymitywnych gnojowni i wła ściwego wywożenia, to mogli­byśmy mieć przy tym już mi- mżmmalnym założeniu rocznie oszczędność, któraby poszła do kieszeni chłopskiej ok. 25 mi­liardów złotych.Weźmy drugie zagadnienie, jak zagadnienie upowszechnia nia siewu rzędowego. Wiado­mo, że siew rzędowy daje osz­czędność w ziarnie siewnym w granicach 20% i prócz tego podnosi średnio plon.o 1 q z ha. Przy istniejącej powierzchni zbóż j przy założeniu, że obec nie pracuje w Polsce ok. 70.000 siewników, pochodzimy do wniosku, że rozszerzenie stoso wania siewników na wszystkie pozostałe gospodarstwa, dało­by rocznie oszczędność przesz­ło 200.000 ton zboża i zwięk­szyłoby plony o przeszło 600.000 ton zboża.W przeliczeniu na gotówkę byłoby to 25 miliardów złotych dodatkowego przychodu do chłopskiej kieszeni, a przy za­łożeniu, że każdy z wprowa­dzonych siewników zasiewał­by tylko 25 ha, a wiadomo, że przy zbiorowym wykorzysta­niu można osiągnąć 50 ha na siewnik rocznie, amortyzacja siewnika nastąpiłaby z poważ­ną nadwyżką w ciągu jednego roku... Weźmy trzecie zagadnienie, mianowicie zagadnienie pod-
Robotnicy fabryki 
„WOLSKIEGO" 

przyjęli wyzwanie robotników PMTWyścig pracy zapoczątkowany masowo przez pra­cowników PMT, zaczyna docierać i do innych zakładów" pracy Wśród klasy robotniczej m. Lublina świadomość o konieczności podniesienia wydajności pracy, staje sie coraz głębsza.Na ogólnym zebraniu robotników F-ki „Wolskiego-" w dniu 20. XI. 47 r., szczegółowo omówiono w jaki spo­sób zareagować na wezwanie robotników PMT. W odpo­wiedzi jednomyślnie uchwalono następującą krótką rezolucję:„My zebrani pracownicy Lubelskich Zakładów Ma­szyn Rolniczych, Oddział „Wolskiego", podejmujemy wyzwanie pracowników PMT z dnia 19. XI. 47 r. i posta­nawiamy przyjąć i zorganizować współzawodnictwo na naszym zakładzie pod hasłem: „Więcej maszyn rolniczych dla wsi — więćej chleba dla klasy robotniczej**.Lublin, dnia 21. XI. 1947 r.Przewodniczący 'zebrania:(—) Wojcieszek StanisławNie wiele słów zawiera rezolucja, ale jest ona treści­wa, robotnicy F-ki „Wolskiego" cenią czyny i chcą, żeby po czynach ich sądzić.Lubelskie Zakł. Maszyn Roln. — naprzód, do więk­szej wydajności pracy!Za parę dni podamy wyniki współzawodnictwa na iabryce „Wolskiego ".
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orywania ściernisk i walki z chwastami. Wiadomo, że w go spodarstwie chłopskim w Pol­sce bardzo rzadko natychmiast po zżęciu zbóż dokonuje się podorywki, wiadomo zaś, że zabieg ten powoduje zatrzyma nie wilgoci w glebie i jest waż. ny w pogodnej jesieni, jak np. w roku bieżącym. Szacuje się, że podorywki takie mogą dać zwyżkę z jednego hektara od 1/2 do 1 q. Dalej wiadomo, że mamy w Polsce szereg Stacji Doświadczalnych, że w rozu­mieniu wagi tych Stacji Do­świadczalnych, Rząd w zesz­łym roku przeznaczył na nie dość znaczne sumy, ale wiado­mo również, że wyniki prac tych stacji w minimalnym stop niu są przyswajane przez go­spodarstwa chłopskie, tzn. sta­cja sobie, a chłop sobie. Stacje do książek plszą, to co doświad czalnle sprawdzają i uznają za słuszne, ale to, co w tej książ ce napisane, to do chłopa nie dochodzi.Wy da je mi się, że gdyby ograniczyć sprawę do paru węzłowych kwestii, np. do ra­cjonalnego wykorzystania obor nika, do powszechnego siewu rzędowego, do podorywania ściernisk oraz do walki z chwa stami, to moglibyśmy mieć w szybkim tempie, w rezultacie takiej akcji, niezależnie od in­nych narastających pomyśl­nych czynników, podniesienie wydajności minimalnie około 15% z jednego hektara w sto. sunku do obecnej wydajności.(Ciąg dalszy na str. 3)
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„Trzecia siła"
i Leon Blum
Nazwisko Leona Bluma, przy­

wódcy socjalistów francuskich, 
stało się synonimem zdrady inte­
resów nie tylko klasy robotniczej. 
W latach krwawych zmagań ludu 
hiszpańskiego z faszyzmem Fran­
co wspomaganego samolotami i czół 
gami Hitlera i Musjoliniego, Leon 
Blum wynalazł formułkę, zamyka­
jącą granicę francusko - hiszpań­
ską dla pomocy ludowi Hiszpanii, 
Formułką tą była — „nleinterwen. 
eja*.

W ten sposób ówczesny premier 
Leon Blum, dopomógł faszyzmowi 
do zwycięstwa na polach walki w 
Hiszpanii.

Po Monachium — po oddaniu 
Czechosłowacji na łup Hitlerowi 
— oświadczył, że Czechosłowacja 
„jest ofiarą złożoną na ołtarzu 
pokoju*.

W ten sposób Leon Blum przygo 
towywał upadek Paryża w 1940 r.

Obecnie przyjął na siebie misję 
przygotowania nowego upadliu Pa 
ryża i poświęcenia Francji na do­
larowym ołtarzu imperialistów a- 
merykańskicb.

Ramadler — kolega Leona Blu­
ma — ustępując przyznał, że przy 
gotował „drakońskie zarządzenia** 
celem zgniecenia ruchu oporu kła 
sy robotniczej. Leon Blum podjął 
się wprowadzenia ich w życie i 
oświadczył, źc gotów jest rzucić 
na szalę prestiż swego nazwuka...

Sekr. gen. SFIO — Guy Mollet 
powiedział, źc nowy rząd ma być 
rząttem koalicyjnym, złożonym z 
przedstawicieli socjalistów, MBP, 
radykałów i niezależnych konser­
watystów — czyli rządem tzw. 
„trzeciej siły’*.

„Trzecia siła*’ — formułka wy­
naleziona przez Leona Bluma na 
użytek amerykański ma być wg nie 
go kluczem do rozwiązania wszel­
kich trudności, jakie trapią Fran­
cję.

„Trzecia slła“ ma być sojuszem 
wszystkich partii drobnomieszczań 
sklch pod wodzą Bluma. dla zwal 
czania „czerwonego** niebezpie­
czeństwa tj. łych, którzy przeciw­
stawiają się planowi Marshalla.

„Trzecia siła’* ma być również 
siłą skierowaną przeciwko de Gani 
Ie*owi. W rzeczywistości jednak 
jest „siłą" torującą drogę de 
Ganiłe^owi do władzy, gdyż ataku­
jąc lewicę społeczną, atakuje tym 
samym prawdziwą siłę, która zdol 
na jest przeciwstawić się dyktatu­
rze faszystowskiej.

„Trzecia siła** jest wreszcie taką 
samą magią blumowsklego polity- 
klerstwa, jaką była „nieinterwen- 
eja“, która pozwoliła faszyzmowj 
zwyciężyć. Frazes o „trzeciej sile“ 
jest blagą polityczną, mającą przy 
kryć przygotowania do oddania 
władzy reakcji francuskiej.

„Humanite” słusznie pisało: 
„trudno o lepszego człowieka, niż 
Leon Blum, dla otwarcia drogi re 
żimowi de Gaulle‘a“.

Szwecja rezygnuje 
z pomocy USA

NOWY JORK (PAP). — Przedsta 
wiciel Szwecji w ONZ b. premier 
Nicard Standley oświadczył na ze­
braniu klubu szwedzkiego w Los 
Angelos, iż Szwecja nie zwróci się 
o specjalną pomoc do Stanów Zjed­
noczonych. Szwecja — podkreślił on 
_  starać się będzie o rozwiązanie 
swoich problemów finansowych o 
własny^ siłach i we własnym za-

Robotnicy amerykańscy 
solidarifiu 
ze strajkującymi robotnikami w Marsylii 
Sytuacja strajkowa we Francjii zaostrza sięSytuacja strajkowa uległa dalszemu zaostrzeniu w ciągu ostatnich 24 godzin. Około 600 tys. robotników porzuciło pra­cę na terenie całej Francji. W Marsylii nadal strajkuje 100 tys. pracowników. Oddziały żoł nierzy marokańskich dokonu­ją wyładowywania 2 statków w porcie. Dostępu na molo strzegą karabiny maszynowe. Załoga statku amerykańskiego „Harry Costing", który zawi­nął do portu marsylskiego uch waliła rezolucję treści następu jącej: „Zobowiązujemy się do poparcia marynarzy i robotni­ków w Marsylii. My, robotnicy amerykańscy jesteśmy z wami, z ludem Francji w walce prze­ciwko metodom w stylu Taft Hartley, przeciwko polityce zwyżki cen i niskiej stopie ży­ciowej”. Rezolucja wypowiada się również przeciwko imperia lizmowi planu Marshalla. Ro­botnicy portowi w Genui posta nowili również nie załadowy­wać statków francuskich mają cych udać się do Marsylii.Do Paryża przybyła delegacja młodzieży marsylskiej celem interwencji u rządu. Strajkują­cy górnicy wybrali komitet strajkowy, który piętnuje tych wszystkich, którzy dążą do zła mania strajku i którzy usiłują mówić opinii publicznej, że strajk ma inne cele niż obronę interesów robotników.Komitet strajkowy wzywa
Faszyści francuscy 
przygotowują zamach stanu 
przy pomocy armii amerykańskiej?
PARYŻ (PAP). — Tygodnik ,Fran 

ce d‘Abord“ w sensacyjnym artyku­
le donosi o istnieniu we Francji spi 
sku faszystowskiego, zmierzającego 
do dokonania zamachu stanu przy 
pomocy armii amerykańskiej. Oprą 
cowany przez spiskowców „Plan Re 
versa” przewiduje, że CGT oraz Ge 
neralna Konfederacja Robotników 
Rolnych musi być rozwiązana, a 
działacze związkowi uwięzieni. Frań 
cuska strefa okupacyjna ma być 
wcielona do strefy anglo - amery­
kańskiej. Pismo podkreśla, że do Le 
gii Cudzoziemskiej stacjonującej w 
Koblencji werbuje się jednostki zna 
ne ze swoich przekonań faszystow­
skich, a w szczególności b. SS-ma- 
nów niemieckich i czetników. Legia 
ma odegrać rolę „armii represyj­
nej". Twórcy planu starają się wpły 
nąć na pogorszenie stosunków po­
między Francją, a Zw. Radzieckim, 
do czego zmierzają takie prowoka­
cje jak rewizja w obozie w Beare- 
gard. Spiskowcy liczą na interwen­
cję armii amerykańskiej w wewnę­
trzne sprawy francuskie. W zamian

Przekazanie Niemcom 
administracji kopalń 
w strefach anglo-saskich

BERLIN (PAP). — W Essćn, w 
pałacu, należącym ongiś do Kruppa, 
odbyło się uroczyste przekazanie ad 
ministracji kopalń węgla w strefach 
anglosaskich w ręce niemieckie. Od 
czytano orędzie brytyjskiego mini­
stra spraw zagranicznych Bevina, w 
którym wyraża on „podziw* dla 
wzrostu produkcji w kopalniach nie 
naieckich do obecnego poziomu. Nie

wszystkich strajkujących gór­ników do odbycia zebrań ce­lem utworzenia lokalnych ko­mitetów strajkowych, które wyłonią delegatów do central­nego komitetu strajkowego1. Należy się spodziewać, że Ra­da Krajowa Zw. Zaw. Górników wyrazi całkowite poparcie straj kującym. Strajk metalowców paryskich obejmuje 250 tys. ro
Próżny trudl! 

itt! nie pozwolą w zaslraswt 
oświadcza L’Hu mani te
PARYŻ (PAP). Sytuacja strajkowa 

we Francji ulega dalszemu zaoZrze- 
niu. Świadczą o tym zarządzenia 
wojskowe wymierzone przeciw straj­
kującym. W Marsylii skoncentrowane 
zostały znaczne siły wojska i policji 
wyposażone w czołgi i samoloty. Od­
działy te, jak stwierdził deputowany 
komunistyczny Chrjstfo! na posiedzę 
niu zgromadzenia Narodowego, otrzy 
mały rozkaz strzelania do tłumu w 
razie jakichkolwiek zajść. Na polece­
nie ministra sił zbrojnych Teitgena 
oraz ministra rpraw wewnętrznych De 
preux, wzmocnione zostały oddziały 
wojskowe na granicy włoskiej i hi­
szpańskiej. Postanowiono również 
zapewnić przy pomocy wojsk funkcjo 
nowanie najważniejszych instytucji 
użyteczności publicznej. We wszyst­
kich miastach objętych strajkiem od­
działy zmotoryzowanej policji trwa­
ją w pełnym pogotęwlu bojowym.

za to zgadzają się na ustępstwa w 
kwestii niemieckiej.

„France d‘Abord" zwraca uwagę, 
iż za wiedzą rządu tworzy się w ło 
nie policji tzw. specjalne brygady 
składające się z policjantów usunię 
tych ze służby z powodu współpracy 
z Niemoami.

Polska wybrana 
do Komitetu UNESCO

MEXICO CITY (PAP). 25 głosa­
mi na 28 głosujących Polska została 
wybrana ponownie na członka Ko­
mitetu Wykonawczego UNESCO. — 
Kandydatura Polski została zgłoszo 
na przez Francję i uzyskała popar­
cie Wielkiej Brytanii i USA przy 
czym Czechosłowacja zaproponowa­
ła jako kandydata prof. Stanisława 
Arnolda, który zastąpi dotychczaso­
wego delegata Polski dr Mariana 
Falskiego. Prócz Polski w skład ko - 

iniecka rada węglowa w Essen bę­
dzie odtąd odpowiedzialna za roz­
dział węgla oraz bezpieczeństwo gór 
ników. Decyzje niemieckiej rady wę 
glowej mogą być skasowane uchwa 
łą instytucji kontrolnej brytyjsko- 
amerykańskiej, do której należy tak 
że wyznaczanie cen na rynku wew­
nętrznym i na eksport, jak również 
ustalanie wysokości przydziałów.

botników. Można się spodzie­wać powszechnego strajku me­talowców z całej Francji. Silne oddziały policji wyposażone w miotacze gazów łzawiących i wspierane przez czołgi przystą piły do usuwania pikiet straj­kowych. Strajkujący robotnicy bronili się oblewając policję wodą z wężów przeciwpożaro­wych.

O dalszym zaostrzeniu $ię sytuacji 
świadczy podjęta przez ustępujący 
rząd na wniosek ministra Tellgena 
decyzja ponownego powołania do 
wojska poborowych, którzy zostali 
zwolnieni przed terminem. Wszyscy 
oni mają stawić s’ę spowrotem w 
swoich jednostkach macierzystych! 
Dotyczy to również jednostek wojsk 
okupacyjnch w strefie francuskiej w 
Niemczech.

Zdaniem „Ce soir“ zarządzenie to 
jest obliczone raczej na psychologlcz 
ny efekt zastraszenia niż rzeczywiste 
wzmocnienie środków represji. Nie 
mniej „Ce soir“ nazywa to zarządze­
nie „prowokowaniem wojny domo­
wej”. „L‘Hnmanite‘‘ komentując anty 
strajkowe zarządzenia poszczególnych 
ministrów pisze. „Naegelen usiłuje 
przeciwstawić nauczycieli masie pra­
cowniczej, La Coste przygotowuje 
przeciw górnikom oddziały pancerne, 
aby dwa tuziny łamistrajków mogły 
pracować. Depreujc rozwiązuje dwie 
kompanie partij republikańskiej, któ 
rych jedyną winą było to, że pozo­
stały republikańskie j odmówiły mor 
dowania robotników Marsylii.

Próżny trud! Robolnicy nie pozwolą 
się zastraszyć, znają oni swoją potę­
gę wypływającą z jedności rnchu mię 
dzynarodowego. Cl, którzy spekulo­
wali na 10% członków kom. konfede 
racyjnego CGT, którzy nie głosowali 
za uchwała większości, rozczarowali 
się dziś rano. Biuro CGT popiera straj 
kujących, wyraża swoją solidarność 
z n'mj 1 piętnuje odpowiedzielność 
rządu.

mitetu wykonawczego UNESCO we 
szli: USA, W. Brytania, Chiny, Mek 
syk, Eąuador i Australia.

Oświadczenie organizacji 
postępowych obywateli Ameryki
NOWY JORK (PAP). — Organiza 

eja „Postępowych obywateli Amery 
ki” opublikowała oświadczenie w 
prasie, z okazji nadzwyczajnej sesji

Podział amerykańskiej 
pomocy zbożowej

Ministerstwo rolnictwa USA ko­
munikuje, że z przydziałów stycznio 
wych zboża amerykańskiego naj­
większą ilość otrzymają zjednoczo­
ne strefy anglo - saskie w Niem­
czech, a mianowicie 144.500 ton psze 
nicy, 41.500 ton mąki i 17 tys. ton 
soji. Francuska strefa okupacyjna 
Niemiec otrzyma 17 tys. ton pszeni­
cy i 12 tys. ton mąki. Włochom przy 
znano 119 tys. ton pszenicy i 33 tys. 
ton mąki. Włochom przyznano 119 
tys. ton pszenicy i 33 tys. ton mąki. 
Francji — 93 tys. ton pszenicy i 36 
tys. ton mfki. Austrii — 34 tys. ton 
pszenicy i 10 tys. ton mąki. Nic nie 
^trzymała. Wielka Brj-tanla.

iagt*anicine^
Sekretarz generalny CGT Be 

noit Frachon publikuje na ła­
mach

„Humanite**
artykuł, w którym omiawia u- 
chwały komitetu CGT.

„Organizacje należące do CGT
— pisze Frachon — czynią wszyd, 
ko aby wprowadzić jak najszyb­
ciej w życie uchwały komitetu 
konfederalnego. Gniew robotników 
wobec nieustannej fali zwyżki cen 
i śmiesznych pretensji rządu, ja­
koby był on zdolny do wydawania 
skutecznych zarządzeń przeciw 
spekulacji, wykazuje najlepiej złu 
szność 1 pilność środków propono­
wanych przez CGT*.

Fachon opisuje ruch strajko­
wy w Marsylii wśród metalow­
ców i górników, podkreślając: 

„Siła i utorytet CGT zostaną 
raz jeszcze potwierdzone w tej o- 
gólnej akcji przeciwko nędzy za­
rezerwowanej jedynie dla ludu' 
francuskiego i przeciwko grożącej 
reakcji*.

W dalszym ciągu autor przeć 
stawia kampanię kół reakcyj­
nych zmierzającą do osłabienia 
jedności organizacyjnej CGT.

„Wściekłość, którą stwierdzamy 
a naszych nieprzyjaciół — pocho 
dzj niewątpliwie z rozczarowania, 
jakie przyniosło im posiedzenie 
naszego komitetu konfederalnego. 
Wypadki nie potwierdziły ich oczc 
kiwań. Olbrzyma większość dzia-; 
łączy związkowych kroczy nadal 
spokojnie drogą obrony Interesów 
pracowników. Uchwały zapadły 
większością 86% głosów’*.

W konkluzji Fachon wzywa., 
by każda unia departamental: 
na związków zawodowych wy­
drukowała manifest do klasy rc 
botniczej i zajęła się jego roz­
powszechnieniem. Każdy zwią­
zek zawodowy powinien doma­
gać się natychmiastowej zaliczki 
prowizorycznej na bieżący mie­
siąc. Powinien on też z okazji 
odbywających się zebrań wcią 
gać do organizacji nowych człon 
ków. Nie należy zapominać o pc 
trzebie wyboru komitetów obrt} 
ny republiki na każdym z ze­
brań przy udziale wszystkich 
pracowników zrzeszonych i nie 
zrzeszonych, o różnych poglą­
dach.

„Czyńmy to wszystko z najwięa 
szym zaufaniem we własne siły. 
Powodzenie zależy jedynie od nas, 
od naszego zapału w walce o nu- 
sze żądania j o wolność”.

kongresu USA. Organizacja domaga 
się, ażeby Stany Zjednoczone udzie­
liły pomocy wszystkim narodom, 
istotnie jej potrzebującym, bez wy­
suwania warunków politycznych.

Oświadczenie podkreśla, że za­
chodnia i wschodnia Europa nie mo 
gą być rozdzielone w stosunkach go 
spodarczych, w przeciwnym bo­
wiem razie należy być przygotowa­
nym na katastrofalne skutki nie ty! 
ko dla kontynentu europejskiego, 
lecz również t dla gospodarki amefy 
kańskiej. Program pomocy winien 
uwzględnić w pierwszym rzędzie te 
państwa, które padiy ofiarą faszy­
stowskiej agresji. W końcu organi­
zacja ^zaznacza, że pomoc o charak­
terze długoterminowym winna na­
stąpić za pośrednictwem Narodu w 
Zjednoczonych
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Głównym zadaniem Z. SCh. jest stworzenie planu
(Dokończenie ze str. 1)

Trzeba sobie zdać sprawę — mam 
wrażenie, że tego się nie rozumie, 
że przecież głównym zadaniem Zw. 
Samopomocy Chłopskiej jest stwo­
rzenie planu, najprostszego planu 
racjonalizacji rolnictwa, któryby za 
wierał to, co chcemy zrobić w każ­
dej gminie, w każdej gromadzie w 
tym roku, w przyszłym roku i w 
następnych latach. Taki plan powi­
nien zawierać odpowiedź na pyta­
nia:

Co nam jest do tej racjonalizacji 
potrzebne? Jeżeli chodzi np. o siew- 
niki — jaka ilość siewników, jeżeli 
chodzi o racjonalną gospodarkę 
obornikiem i urządzenie prymityw­
nych gnojowni, jaka ilość cementu, 
materiałów budowlanych itd.? Jakie 
są potrzebne do tego formy orga­
nizacyjne? Wielu trzeba mieć do te 
go instruktorów, jakie trzeba w tym 
celu rozwinąć organizacje spółdziel 
•ze?

Wydaje mi się, że gdyby Samopo 
moc Chłopska te zadania wypełniła, 
e to są moim zdaniem jej główne 
zadania, to mielibyśmy dziesiątki 
miliardów oszczędności w najbliż­
szych latach, wielki wzrost wydaj­
ności, przyśpieszenie tempa rozwo­
ju rolnictwa i wzrost dobrobytu 
chłopów.Oczywiście, tego nie można robić tak chałupniczo, jak to «ię robiło przed wojną, tzn. stworzyć jakieś kółka, kogoś nauczyć, z kimś pogadać. To

Dalszy ciąg przemówienia Ministra tow, Minca Przecież jest wiele milionów gospodarstw chłopskich i jesz­cze więcej milionów ludzi. — Niech chłop wysunie swoich ludzi.
Nie ulega wątpliwości, że chłop 

wysunie ludzi i że on znajdzie z 
trudem i nie bez załamań uczciwych 
i zdolnych ludzi dla swego spółdziel 
czego handlu.

musi być robione na wielką, I Warszawą, między centrum, a gmi- 
I ną ogniwo pośrednie, którym jest 

powiat.Zdaje mi się, że można łatwo przyjść do przekonania, że sko ro mamy organizację spółdziel czości wiejskiej w gminie w postaci uniwersalnej spółdziel­ni, to musi być odpowiednik tej organizacji w powiecie. Jasną jest rzeczą, że ktoś mu­si kierować spółdzielniami gminnymi, planem ich pracy, sprawdzać, jak ten plan one wykonują, czyli jest potrzebny powiatowy związek spółdziel­ni gminnych. (Oklaski).
Co ten powiatowy związek ma ro­

bić? Oczywiście, musi organizować i 
planować pracę spółdzielni. Powsta- 
je jednak zagadnienie, czy on ma 
prowadzić transakcje handlowe? — 
Rozbijmy to zagadnienie na dwie 
grupy towarów. Po pierwsze: czy 
ma prowadzić transakcje handlowe 
maszynami rolniczymi, nawozami, 
materiałami budowlanymi, cemen­
tem itp.? Jasna rzecz, że musi takie 
transakcje prowadzić. Jeżeli ma roz 
wfjać produkcję wsi, jeżeli ma ra­
cjonalizować rolnictwo, to musi i 
powinien mieć bezpośredni i realny 
wpływ na to, żeby elementy tej ra­
cjonalizacji, maszyny, nawozy itp., 
wyprodukowane przez przemysł pań 
stwowy, rozchodziły się w powie­
cie. Inaczej będzie operował- papier­
kami, a samymi papierkami jeszcze 
nic się nie zdziałało.

Po drugie, czy ma on prowadzić 
transakcje handlowe takimi artyku­
łami, jak cukier, jak tekstylia itp., 
artykułami spożywczymi, przemy­
słowymi, konsumcyjnymi? Trzeba 
wziąć pod uwagę, że te artykuły sta 
nowią znaczną część ębrotu towaro­
wego wsi i że w naszej praktyce go 
spodarczej mamy transakcje wiąza­
ne i będziemy je rozwijać. Jakże 
można od tego związku żądać, aby 
organizował zakupy i kupował arty­
kuły rolne, a nie miał realnego 
wpływu na sprzedaż artykułów prze 
mysłowych. Jak można namawiać 
chłopa do wstępowania do spółdziel 
ni, jeżeli poważna część obrotów to 
warowych — artykuły konsumcyjne 
nie będą realnie kontrolowane przez 
jego organizację spółdzielczą.

Związek powiatowy powinien or­
ganizować spółdzielnie gminne, po­
winien nimi kierować, powinien je 
planować, powinien handlowo załat 
wiać sprawę zaopatrzenia w maszy 
ny rolnicze, w nawozy sztuczne, w 
materiały budowlane — i powinięn 
realnie wpływać na sprzedaż arty­
kułów konsumcyjnych. Nie znaczy 
to oczywiście, że artykuły zawsze 
powinny iść przez powiat, jeżeli tyl 
ko można, powinny one iść bezpo­
średnio „tranzytem" do gminy. Ale 
nadzór nad tym „tranzytem" należy 
do związku powiatowego.

Przeciwko temu wysuwane są roz 
maite argumenty: np. że nie można 
łączyć działalności planowej z dzia­
łalnością handlową, że jak się łączy 
działalność planową z działalnością 
handlową, to można się „zahandlo- 
wać". Nasuwa się jednak pytanie: 
dlaczego w centrum można łączyć 
działalność planową i handlową bez 
obawy „zahandlowania"?

Jest drugi argument: gmina i 
handlować, mówi się, centrala i 
handlować, ale powiat — nie. 
jest przecież mistyka. Przecież nie 
ma żadnego argumentu, któryby po 
wiadał, dlaczego gmina może, dla­
czego centrala może, a dlaczego po­
wiat nie może.

państwową skalę, z wielkim rozmachem. To można zrobić.
Wydaje mi się, że bardzo ważną 

rzeczą są resztówki, że bardzo waż­
ną rzeczą są młyny, zakłady prze­
mysłu rolniczego, sklepy i spółdziel 
nie. One są ważne przede wszyst­
kim dlatego, że pracują dla obsługi 
indywidualnego gospodarstwa, ale 
nie wolno zapominać o pracy w sa­
mym gospodarstwie. Przecież my 
nastawiamy się na rozwój chłop­
skich indywidualnych gospodarstw, 
chcemy, aby te gospodarstwa jak 
najpomyślniej się rozwijały. Do te­
go jest potrzebna opieka nad indy­
widualnymi chłopskimi gospodar­
stwami i racjonalizacją pracy tych 
gospodarstw i to jest zadanie Samo 
pomocy Chłopskiej.

Jest jasną rzeczą, że w tym wiel­
kim zadaniu Państwo musi udzielać 
pomocy i finansowej i organizacyj­
nej. Jasna rzecz, że Państwo powin­
no tak ułożyć swoją politykę obcią­
żenia wsi, żeby ten, kto robi inwe­
stycje w zakresie racjonalnego wy­
korzystania obornika, czy ten, któ­
ry będzie korzystał z siewników, czy 
ten, kto udowodni, że prowadzi 
kę z chwastami, miał zachętę w 
staci zmniejszonego obciążenia, 
pracy w zakresie racjonalizacji 
nictwa trzeba stworzyć odpowiedni 
nastrój 1 odpowiednią atmosferę.

No, ale mnie się wydaje, że trzeba chłopu umożliwić ucze­nie się handlu. On nieźle han­dluje indywidualnie swoimi ar tykułami (oklaski). Niechże spróbuje wysunąć dla handlu spółdzielczego swoje kadry.
Konieczna jest centrala 
spółdzielni rolniczych

wal 
po- 
Dla 
roi-

Drugi postulat, to jest zagadnie­
nie organizacji spółdzielczości w cen 
trum, przede wszystkim spółdzielczo 
ści wiejskiej. Doświadczenie wykaza 
ło, że centralna wszechobejmująca 
spółdzielcza organizacja, która gru­
puje wszystko, nie może spełniać 
swego zadania. Doświadczenie wyka 
zało, że jest celowym, ażeby powsta 
ły centrale spółdzielń, według typów 
spółdzielń. Doświadczenie wykaza­
ło, że celowym jest mieć np. cen­
trale spółdzielń pracy wytwórczej, 
chałupniczej, czy rzemieślniczej — 
że celowym jest mieć centrale 
spółdzielń spożywców miejskich i że celowym Jest mieć, ko­niecznym jest mieć centralę spółdzielń Samopomocy Chłop skiej, centralę spółdzielń rolni­czych. (Oklaski).

Taka centrala musi mieć swój 
pion organizacyjny, musi mieć swo-

ją własną organizacja, swoją radę 
nadzorczą, musi mieć swój zarząd, 
musi mieć swoją własną rewizję i 
lustrację, musi mieć swoje własne 
prawo w zakresie przyznawania u- 
prawnień celowości.

Rzecz jasna, że oprócz central we 
dług typów spółdzielczości, powinien 
także istnieć centralny związek spół 
dzielczy. Powinien on reprezento­
wać całą spółdzielczość, powinien 
szkolić kadry, powinien koordyno­
wać pracę central spółdzielczych, po 
winien realizować rewizję central, 
powinien mieć nawet prawo super- 
rewizji tam, gdzie tego zachodzi po 
trzeba.Ale punkt ciężkości, i sytu­acja do tego dojrzała, musi być położony na samodzielny pion organizacyjny, na samodzielne centrale spółdzielń według ich typów.

RolAiełwo musi się włączyć 
do ogólnego wyścigu pracyNie widzę, dlaczego w rol­nictwie w specyficznej formie- nie można wprowadzić współ­zawodnictwa pracy, dlaczego nie można mierzyć wyników jednej gminy z wynikami dru­giej gminy, jednej gromady z drugą, Jednego zarządu Samo­pomocy Chłopsktej z drugim, Jednego gospodarstwa chłop­skiego z drugim gospodar­

stwem chłopskim. To można zrobić i to trzeba zrobić.
Jeżeli Państwo pomoże, jeżeli 

Związek Samopomocy Chłopskiej po 
stawi racjonalizację w gospodar­
stwach rolnych, jako swoje central­
ne zagadnienie, jeżeli zostanie wy­
tworzona koło tego odpowiednia at­
mosfera, to walka o podniesienie 
zbiorów może być szybko wygrana.

Musimy postawić poważnie 
zagadnienie spółdzielczości

Oczywiście, że to będzie możliwe 
tylko przy wielkim rozwoju spół­
dzielczości na wsi. Przyszedł czas 
na poważne i odpowiedzialne posta­
wienie zagadnienia spółdzielczości 
wiejskiej, gdyż wydaje mi się, że 
dotychczas to zagadnienie nie było 
Stawiane tak, jak należy. Analiza 
sytuacji wykazuje, że nie brak ma­
szyn przeszkadza w racjonalizacji, 
że nawet nie brak pieniędzy tu prze 
•zkadza, ale przede wszystkim prze­
szkadza brak organizacji. Co mówić 
o walce o podniesienie zbiorów, kie 
dy mamy ośrodków maszynowych 
w tej chwili, jeżeli się nie mylę — 
S00, czyli 10 proc, ogółu gmin. Co

mówić o instruktażu, kiedy obejmu 
jemy instruktażem kilkadziesiąt ty­
sięcy gospodarstw^ Co mówić o agro 
nomii społecznej, kiedy mamy pra­
cowników w tym zakresie zaledwie 
2—3 tysiące. Tak' tych rzeczy nie 
można robić. To nie jest podstawą 
do walki o podniesienie zbiorów.Po to, żeby móc rozpocząć i z powodzeniem prowadzić wal kę o podniesienie zbiorów, trze ba poważnie i odpowiedzialnie postawić zagadnienie spółdziel czości. Jest teraz na to odpo­wiedni moment, ponieważ za parę dni zbiera się kongres spółdzielczy.

Zadania gminnej spółdzielni.
Wydaje mi się, że z punktu widzę 

nia spółdzielczości wiejskiej, z punk 
tu widzenia walki o podniesienie 
zbiorów wysuwają się tutaj przed 
Kongresem Spółdzielczym następu­
jące trzy najważniejsze postulaty.

Postulat I. dotyczy organizacji 
spółdzielczości wiejskiej w doło­
wych ogniwach, w gminie i na po­
wiecie. Zostało już przyjęte i jest w 
trakcie realizacji, że ośrodkiem spół

dzielczości wiejskiej w gminie po­
winna być uniwersalna spółdzielnia 
gminna. Świadomość, że tak być po­
winno, docierała z wielkimi trudno­
ściami, napotykała na wiele opo­
rów i straciliśmy .w tej sprawie du 
żo czasu, nawet za dużo czasu. Ale 
to się już stało i nie odstanie i do­
brze jest przynajmniej, że pogląd 
w tej sprawie został ustalony

może 
może 

. To

Zadania powiatowego zw ązku 
spółdzielni gminnych

Kie panuje natomiast jeszcze jedno | 
lite przekonanie, co do tego, jak po 
winna być zorganizowana praca 
spółdzielni wiejskich w powiatach. 
Może się komuś wydawać, że nie 
trzeba żadnej organizacji powiato­
wej, że można każda gminą w Pol-

do- 
powia-

sce kierować z Warszawy, ale
świadczenie organizacyjne
da, że gminami z>WarszawV bezpo­
średnio kierować nie można, że po 
to jest m. in. podział na powiaty,
po to Państwo stworzyło np. insty- dzi nie ma itp. To jest częściowo 
tucję starostw, żeby mieć między ; prawda.

Chłoń wysunę swoich !udzr 
do soółdziHcrości

I wreszcie trzeci argument: Kadr 
nie ma, ludzi nie ma, uczciwych lu-

Co to są państwowo-spółdzielcze 
organizacje?

doświadczenie 
czy ma sens, 
swój aparat, 
swój odrębny
zakresie skupu zboża? Czy

to wykazało, 
żeby Państwo 

spółdzielczość 
aparat hurto-

I trzeci postulat, to jest postulat, 
który ja bym nazwał postulatem 
państwowo - spółdzielczych organi­
zacji. Weźmy zagadnienie zboża. 
Była wiosną długa dyskusja, czy 
Państwo powinno się wtrącać do 
tej sprawy, czy powinno, kupować 
zboże, czy też nie powinno kupować 
zboża. Dyskusja już dziś jest nie­
aktualna — dyskusję rozstrzygnęło 
życie: to, że Państwo wtrąciło się 
do zagadnienia kupowania zboża, 
m. in. dało taki rezultat, że Państwo 
dziś posiada bardzo poważne rezer­
wy zbożowe. Udział Państwa w za­
kupach zboża był pożądany i konie­
czny i

Ale, 
miafo 
miała 
wy w
ma sens, żeby dyspozycja młynami, 
magazynami, obrotami była w wie 
lu rękach? Mnie się wydaje, że nad 
szedł czas, żeby stworzyć państwo­
wo - spółdzielcze zakłady zbożowe, 
które w jednym ręku połączą całość 
dyspozycji zbożem: kupno, przemiał, 
magazyny, dystrybucję. Oczywiście, 
że w tych państwowo - spółdziel­
czych zakładach zbożowych musi 
być zagwarantowany udział spół­
dzielczości i możność jej wpływania 
na całość biegu spraw. Wydaje się, 
że tak samo zagadnienie stoi w spra 
wie sprzedaży artykułów tekstyl­
nych. Czy ma sens, żeby istniały 
dwa aparaty -— jeden państwowy, a 
drugi spółdzielczy? Czy ma sens, 
aby istniały dwa składy, żeby istnia 
ła podwójna obsada na każdy re­
jon? Czy nie czas połączyć te dwa 
aparaty? — stworzyć państwowo- 
spółdzielczą centralę włókienniczą, 
żeby ci ludzie pracowali razem, pod 
jednym kierownictwem i żeby w 
tej państwowo - spółdzielczej cen­
trali włókienniczej spółdzielczość 
miała zagwarantowane wszystkie 
prawa?

Weźmy 
gadnienie 
czyna się
rolny, elłfeport jest bardzo słaby, ale 
już jest walka kołf tego eksportu. 
Spółdzielczość chce eksportować, 
państwowe instytucje chcą ekspor­
tować. Ten podział na dwa sektory

takie zagadnienie, jak za 
handlu zagranicznego. Za 
nasz słaby jeszcze eksport

I

wym, żeby tych ludzi, tycn fachow­
ców, a my mamy nie dużo tych fa­
chowców, połączyć w jedną organi­
zację i stworzyć państwowo - spół­
dzielczą organizację handlu zagra­
nicznego, w której prawa spółdziel­
czości będą w całości zagwarantowa 
ne?Mnie się wydaje, źe sprawa tych trzech postulatów: powia­towego związku spółdzielni Sa mopomocy Chłopskiej, samo, dzielnych central spółdziel. czych według typów* spółdziel ni, państwowo _ spółdzielczych organizacji skupu i zbytu — że ta sprawa dojrzała w całej peł­ni.

Oczywiście, to wymaga radykab 
nych zmian w obecnej strukturze 
spółdzielczości, no, ale my się nie 
boimy radykalnych zmian — my je 
steśmy ludźmi radykalnych zmian.Musimy w każdym razie zro bić jedną rzecz, musimy doko­nać przełomu w spółdzielczo­ści (oklaski).Dotąd była ipna organizacja spółdzielczości — może być, że ta organizacja przez pewien czas była dobra i miała sens, ale się już przeżyła. Czujemy to wszyscy, że się przeżyła, a obrona przeżytków nie ma u nas żadnych szans powodzenia (oklaski). My Jesteśmy mło­dym krajem, który zmienia swoją organizację, który uczy się życia, który nie trzyma się kostniejących form i który nie znosi przeżytków.Ten przełom w spółdzielczo­ści będzie dokonany, będzie dokonany wysiłkiem wspól­nym wszystkich spółdzielców 1 wszystkich działaczy spółdziel czych, bez względu na ich prze konania polityczne.Jeżeli są jakieś różnice,mniejszym, czy większym tru­dem, ale te różnice dadzą się pokonać. Przełom w organiza­cji spółdzielczości wiejskiej bę dzie punktem wyjścia do roz­poczęcia naprawdę wielkiej i naprawdę skutecznej walki o podniesienie wielkości zbio-

to z

ma sens w kraju, ale na zagranicę podniesienie Wielkoś 
już niema sensu. Czy nie jest celo- | rów (huczne oklaski).
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Dla kogo fest
Powszechni Dom Towarowy!PDT mają na celu zaopatrze­nie ludności po tanich cenach we wszystko co jej potrzeba w życiu codziennym.Z PDT może korzystać każdy, ale pierwszeństwo powinien mieć przede wszystkim świat pracy.A’ co dzieje się w.niedaiwno otwartym PDT przy ul. Naruto wieża 15?Już od najwcześniejszych go­dzin rannych sklep jest oblega ny przez różnego rodzaju handla rzy i spekulantów, którzy nie dopuszczają, nikogo i wykupują wszystkie atrakcyjne towary, by je po tym z grubym zyskiem sprzedać na targu.Dla przykładu podamy, że kołdry watowe w cenie 2400 zł. do których n’kt ze świata pracy nie mógł się dopchać, są do na bycia na targu po 6 tys. zł. Wato linę nabywaną y PDT po
Wiece 
w pow. chełmskimW wielu gminach pow. chełm skiego odbyły się wiece w związ ku z ucieczką Mikołajczyka z Polski. 19, 20 i 21 hm. odbyły eię trzy wiece w gminie Staw. 21 bm- w gminie Rejowiec, Pa­włów, Krzywiczki, Rakołu-py, . Żmudź,Turka.byli chłopi, z wielkim zacieka­wieniem wysłuchali mówców w sprawie ucieczki Mikołajczyka z Polski. Poi wiecach przyjmo- wawaine były rezolucje potępia jące działalność Mikołajczyka Jako agenta. Na wiecach przema wiali przedstawiciele PPR, SL i PPS. Bardzo często w dyskusji zabierali głos chłopi b. człon­kowie PSL.

Fajsławice, Bukowa i Na wiece licznie przy-

Nr 318

I

240 zł-, sprzedają handlarze po i je się nam jednak, że sprawę “ “ * ‘ ’ tę należy jak najszybciej upo­rządkować. Nie można pozwolić na to, by PDT był niedostępny dla świata pracy a stał się no­wym źródłem dochodów dla spe kulantów.
tym po 400 zł. i drożej! Takich przykładów moglibyśmy przyto czyć jeszcze bardzo wiele-Czyja to wina, że spekulanci żerują na PDT?Nie .chcemy w to wnikać. Zda
Ekshumacja zwłok 

poległych partyzantów 
w powiecie kraśnickimLubelszczyzna, która w okresie okupacji była tere­nem najbardziej zaciekłych walk z niemieckim najeźdź­cą, usłana jest licznymi mogiłami poległych bohatersko partyzantów. •Staraniem społeczeństwa powstały specjalne komi­tety opieki nad grobami, których zadaniem jest przepro­wadzenie ekshumacji, rozpoznania często zapomnianych bojowników i uroczyste źłożenie ich we wspólnych mo­giłach,23 listopada br. w kraśniku odbędzie się pierwsza ekshumacja i uroczysty pogrzeb stu uczestników walki zbrojnej o Niepodległość i Demokrację, poległych na te­renie powiatu kraśnickiego w latach 1942 — 44.W uroczystości wezmą udział przedstawiciele Pań­stwa, Wojska, partii politycznych, organizacji społecz­nych i młodzieżowych, młodzież szkolna, byli dowódcy oddziałów partyzanckich Lubelszczyzny, rodziny pole­głych oraz miejscowa ludność.Na wspólnej mogile zostanie odsłonięta tablica pa- miątkewa.
Piaski przykładowym osiedlem
Samorząd i gmina piaski rozwija­

ją bardzo ożywioną działalność za­
równo na terenie 
i całej gminy.

Przebudowano 
nję (główny trakt
żono szerokie chodniki. Na dużym 
placu| w samym centrum osiedla.

samego osiedla jak

w Piaskach jezd- 
do Zamościa), uło-

iKARTKLZ DZIEJÓW) 
STAREGO LUBLINA )

( 2> Dumni panowie śpią snem spokojnym...
2 NT a jednej »e ścian kaplicy Drae- 
[ Ł ’ wa Krzyża Sw. znajdują się po 
x Raźnych rozmiarów płaskorzeźby

} wyobrażające leżących, zakutych 
# w zbroje brodaczy, Napis łaciński
1 objaśnia, że są to nagrobki fan- 
\ datorów kaplicy Firlejów. Jednym
2 z fundatorów by| Mikołaj Firlej z 
f Dąbrowicy założyciel miasta Lu- 
x harfowa i osady Firlej, kasztelan 
[ krakowski i hetman wielki koron- 
i ny, który zwycięsko walczył z Ta 
J tarami 1 Wołochami, odbywał mi- 
7 sje dyplomatyczne do Turcji, w 
k roku 1514 przyczyni! się/do zwy-

j clęstwa pod Orszą, w latach 1520— 
4 21 wojował z wielkim mistrzem 
f krzyżackim Albreęhłem. Dzieło 
C Mikołaja Firleja, zmarłego w roku 
J 1520 dokończył jjego syn Piotr, ufa 

bicniec królowej Bony, który był 
x kolejno wojewodą bełzkim. fabel- 

J skim i ruskim.
4 Inną znów kaplicę ufundował
1 Stanisław Pszonka, sędzia lubcl- 
r skl, ten sam, który wraz -z innym
2 sędzią lubelskim Piotrem Raszow- 
( skim założył w niedalekiej nd Lu- 
\ blina wsj Babinie słynne kółko hu 
A mory^tów i facecjonistów pod nn- 
4 zwą „Rzeczpospolitej Babińskiej". 
» W kaplicy tej znajduje się złoconą 
T postać Chrystusa - rozpiętego U» 
J krzyżu, według wszelkiego prawdo 
A podobieństwa — dzieło najwlęh- 
2 szego polskiego rzeźbiarza WH* 
T Stwosza. W czasie okupacji bitte-

rowąbiej rzeźbą tą zainteresowali

się zbytnio Niemcy, lecz zorali x 
przez zakonników wprowadzeni w { 
błąd co do osoby twórcy tego ajcy 4 
dzieła przez dowód, żc rzekomo j 
„niemiecki rzeźbiarz Vcit Stoss** T 
nie złocił swych dzieł. Przekonani \ 
takim .argumentem kulturtraegerzy A 
zrezygnowali z zabrania bezeeunej / 
rzeźby do „heiiuatu**. > f

Charakterystycznym szczegółem X 
kaplicy jest podłoga z potężnej gru / 
bośei. hali dębowych, którymi by T 
ła wyłożona niegdyś 1 nawa głó- X 
wna kościoła. Kaplica Psąoąków 3 
była ulubionym miejscem modlitw 4 
i rozmyślań świętobliwego Dorni- < 
nikanina O.‘ Ruszla, uczonego teo 7 
lóga. ąseptyka i mistyka XVII w. \

Uwagę każdego zwracają tu dwie 3 
naprzeciw siebie umieszczone am- 4 
bony. Nie wszyscy wiedzą, że jest f 
to pozostałość z okresu Reformą- \ 
cji, z czasów, kiedy w Police ście A 
raly się potężne prądy religijne, / 
Z amfam prowadzone były wów- f 
czas uczone spory relig.jne — \ 
,,dysputacje“ 3

Ambony te służyły zresztą nie r 
tylko do głoszenia Słowa Bożego. / 
gdyż kościół dominikański speł 
ulał rolę t aaR poseilzeń sejwy 
wych, bo odtowąły się ’u sejmy 
koronne ’ sejmiki. Trudno nam w 
te,i chwili powiedzieć, czy grały 
wówczas role trudności faulowe, 
czy po prostu cbR^ztfa o wzbudze­
nie w ©bee^ych uroczyste jo ąa- 
stroju, wąbec fąkfa.
żę nhradn.jąey w razie braku doita 
teczuego argumentu słownego lu­
bili sięgać do innego — szahełW...

(«■ <1. u.}
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Prof. Dr Węgierko 
na zebraniu Kola Rzemieślników PPR 

w Lublinie
W dniu 19. XI. 1947 r. w świetlicy 

Komitetu Miejskiego PPR odbyło 
się zebranie Koła Rzemieślników, 
które zaszczycił swoją obecnością Pro 
fesor UMCS tow. Prof. Dr Węgierko, 
k-tóregp zaprosił tow. Dr Jarmuło- 
wicz, sekretarz Koła. Zebranie za­
gaił tow. Szot Wojciech, charakte­
ryzując w krótkich słowach znacze­
nie i wkład pracy i wysiłek jaki 
włożył tow. Profesor Dr Węgierko 
w dziedzinie naukowej, oraz w kie­
runku demokratyzacji na szczeblu 
intelektualnym, Tow. Węgierko wy 
głosił referat na temat przebudowy 
szkolnictwa, które nabiera coraz bar 
dziej większego rozmachu, na Sku­

tek dopuszczenia do szkolnictwa 
młodzieży chłopskiej i robotniczej, 
w której kryje się różnego rodzaju 
talent, że nie pieniądze i bogaci dzi 
siaj odgrywają rolę w nauce, a wrę 
dzony talent najbiedniejszych. 
Świadczy o tym niespotykany dotych­
czas zryw i pęd młodzieży do nauki 
i to jest zasługą Demokracji Ludo­
wej.

Następnie po referacie wywiązała 
się dyskusja, w której zabierali głos 
tow. tow. Klimek, Jurek", Sityek, 
Wójcik, dziękując jednocześnie tow. 
Profesorowi Dr. Węgierko za tak 
skonkretyzowany referat, oraz za 
przybycie na zebranie.

<• 
/

4 '

Komunikaty
W myśl uchwał Konferencji Wo- brataich partii w sprawie sytuacji d»- 

jewódzkiej aktywu PPS i PPR z nej . przez 
dnia 16. XI. 1947 r. odbędą się kon­
ferencje aktywu powiatowego obu

„Naradę 9~ciu Partii** t
CKW PPS.

Komitet Miejski Polskiej Partii 
Robotniczej w Lublinie, zawiada­
mia, że począwszy od dnia 22. XI. 
1947 r. do 1Ó. XII. 1947 r. odbędzie 
się w Komitecie Miejskim Wydział 
Personalny rejestracja uczniów Gim 
nazjów i Liceów, członków PPR, V 
celu ustalenia dokładnych danych

personalnych’ f ząwiązaffda Koła Mię­
dzyszkolnego.

Zarejestrowanie się powyżej wy­
mienionych jest obowiązkowe, nie- 
zarejestrowanie się będzie uważane 
za wygaśnięcie członkostwa Partii.

, w Komitet Miejski PPR.

Mli

>

W

A

wyniesie 5

czyni się w 
Parterowy 

się, Zarząd

między ul. Partyzancką a Spółdziel 
czą, który jeszcze kilka miesięcy te­
mu przedstawiał opłakany widok, 
dziś znajduje się piękny zadrzewio­
ny skwer.

Co tygodnia odbywa się w Pia­
skach wielki spęd bydła, sławny już 
na całą okolicę.

Zbudowano na ten cel dużą „czy­
stą targowicę, okoloną drzewami 1 
zaopatrzoną w studnię oraz wszel­
kie urządzenia sanitarne.
Tuż przy targowicy buduje się lecz 

nicę weterynaryjną. Będzie to 
ogromne udogodnienie dla. chłopów, 
którzy na miejscu będą mieli moż­
ność szczepienia zwierząt oraz zasię 
gania porad weterynaryjnych.

Jeszcze w tym roku zostanie bu­
dynek podciągnięty pod dach, a w 
przyszłym oddany całkowicie do 
użytku. Koszt budowy 
mil. zŁ

Na odcinku odbudowy 
Piaskach bardzo wiele, 
dom, w którym mieścił
Gminny został przebudowany. Pięk­
ny piętrowy budynek, który stanął 
na jego miejscu jest już w 80 proc, 
wykończony. W budynku szkoły po 
wszechnej dobudowuje się drugie 
piętro, które jeszcze w tym roku bę 
dzie skończone. Trzy sale zostały 
już oddane 9zkole zawodowej.

Przygotowano też wszystko do 
budowy remizy strażackiej i zwie­
ziono materiał budowlany.

Ulięe w Piaskach otrzymały elek­
tryczne oświetlenie. ,

Na tym nie kończą się jednak am 
bicje Piask. Prace nad podniesie­
niem osiedla trwają w dalszym cią­
gu. Już w najbliższym czasie ma zo 
stać założony ogródek jordanowski, 
uporządkowany i wybrukowany zo 
stanie pląc, ’ n,a którym powstanie tai’ 
gowięa ze straganami, specjalny 
P.lae zostanie ( urządzony jako postój 
dla wozów. Duży nacisk kładzie sie 
na zadrzewiente ulic i sadzenie ży­
wopłotów wokół domów ;

Bolączka Pjask jest brak kin/ 
Możnaby temu łatwo zaradzić na­
wet niezbyt wielkim kosztem. Jest 
W osiedlu budynek, który stoi pu- 
stv • ■ niszcz"-ń?’ n-atetetehy go bez- 

Piaski 
miałyby wtedy tak bardz; ■ potrzeb­
ną $alę kinową, kióraby nadawała 
się równocześnie na inne' imprezy 
kulturalne, których brak odczuwa 
sie dotkliwie w

stv i niszczcie’ niV "«łnhv 
zwłocznie wyremontować, 
miałyby wtedy tak bard:, . 
r\ą $alę kinowa, kióraby ’

Walka ze spekulacją
Biała Podlaska

.Walka z nielegalnym handlem, 
przemytem, paskarstwem oraz speku 
lacją artykułami pierwszej potrzeby 
jesj prowadzona w dalszym ciągu z 
niesłabnącą energią. W każdym powie 
cie organy MO są niezmordowane i 
nie ustają w tępieniu, przestępstw z 
tej dziedziny.

Ostatnio w gminie Piszczac przepro 
wadzono akcję w wyniku fctółej 12 
osób zostało ukaranych za żądanie 
wygórowanych ecu, 18 za nielegalny 
handel, 1 za sprzedaż wędlin, pocho-

(lżących z potajemnego uboju. Trzech 
restauratorów zapłaciło mandaty n 
zbyt „luksusowe4* ceny oraz zły stan 
sanitarny lokali. z

W Białej Podlaskiej pleniąca się 
dość bujnie sprzedaż tzw. „lewego“ 
mięsa j wędlin została poważnie przy' 
głuszona. Szereg spryciarzy ukarano, 
a towar uległ konfiskacie. Oprócz te 
,go sporządzono protokół za wybitnie 
antyhigieniczne warunki panujące 
przy- przechowywaniu tych artyku­
łów.

Hrubieszów f

■ j i

Na terenie samego Hrubieszowa-uzewnętrznianie cen na towarach/? 
zwalczanie drożyzny prowadzone jest 
nadal przez Wydział Sfażhy We-

I wnętrznej organów MD. W ostatnich 
dniach w wyniku szybkich akcji li­
kwidacyjnych lotne brygady MO wraz 
z czynnikiem społecznym Komisji Cen 
nikowych sporządzimy 9 protokółów 
ra ąieująw»la»ie ««» 1 i**1 brak, a 3 
Zh zbyt wygórowane, oraz 13 manda­
tów za brak jakichkolwiek cenników. 
Kontrola przeprowadzana w sklepach 
spożywczych, tekstylnych i, żelaznych, 

' w piekarniach, lodówkach, owocar­
niach i fanych dała 5 doniesień za 
paskarskie cepy na pieczywo, 6 za 
nielegalny wyąób skór na obuwie, 3 
na podwyższanie cennika oraz używa 
nie fałszywych odważników, 9 za nie

za samowolne prokurowante cen na 
żywiec, a 4 aa nielegalny handel na­
pojami wyskokowymi.

W Horodle sporządzono 10 protokó­
łów za pobieranie paskarskich cen au 
artykuły żywnościowe, a 7 za nieujaw 
nianie cen na towarach. Na terenie 
Dubienki, Białopola, Telatyna i Ra­
ciborowic lokalne akcje MO zostały 
uwieńczone 17 protokółami za brak 
cen, zbytnie ich wygórowanie, 8 za 
sprzedaż surowego tytoniu oraz pod­
bijanie cen żywca na targach. Ucha­
nie, Waręż i Dołchobyczów zareje­
strowały się trzema protokólarni za 
pajkarstwo artykułami żywą?śęfawy-. 
ml

V

W

Łubów
W ostatnich dniach funkęjonariu.--1 ujawniono spekulację w dziedzinie 

sze MO przeprowadzili na terenie 
pjwiatu łukowskiego w różnych 
miejscowościach kontrolę cen. W 
;vyniku kontroli Uzd.owski P. żarn 
w Wojcieszkowi ukarany został za 
trak cen na towarach. Ten sam fas 
spotkał Semeryta J. z Żelechowa 
oraz Owczarka 7- z Byk- W Kocku

handlu materiałami żelaznymi u nte 
jakiego Rybackiego Mariana. Wrób­
lewski T. odpowiadał za zbyt wyso­
kie ceny pobierane za materiały 
dziane. Lemieszęk i Adamów — V? 
kupcy, którym sporządzono proto­
kóły za handel bez zezwolenia dra* 
brak wystawionych cet*

L _______________ _________________________________________
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LISTOPADCecylii
Wschód słońca 7.06
Zachód słońca 15.39

SOBOTA

POGOTOWIE RATUNKÓW^: teL 22-73STPA7 POtARNAt teł. tl-ttKOMENDA MIASTA M. O.s teł. 23-83
DYŻURY APTEK:

Dziś w sobotę dnia 22 listopada dy­
żurują następujące apteki: Krak. 
Urzedm. 47, 1-go Maja 29, Krak. Prze 
dwieście 3, Kaltnowszczjzns 44

--- O—

Komunikaty P. Z. b. W. P.
Dnia 23. XI. 47 r. (tj. w niedzielę) 

o godzinie 10-ej w lokali Związku 
przy ul. Krak. Przedm. 29, odbędzie 
się walne zebranie członków S. M, 
Koła Lubelskiego P. Z. B. W. P.

Na zebraniu zostanie zdane sprawo 
«d..nie z dotychczasowej działalności 
oraz omówiony będzie plan w br. 
szkolnym. Obecność członków obo­
wiązkowa.

X
Zarząd Koła Lubelskiego P. Z. B. 

W. P. zawiadamia członków i pod­
opiecznych, że zebranie informacyj­
ne odbędzie się w sobotę, dnia 22 
bm. o godz. 15-tej w sali TUR przy 
ul. Krak. Przedm. 21.

Koncert artystów 
opery belgradzkie)

W niedzielę dnia 23 listopada o go­
dzinie 19-ej w sali Towarzystwa Mu­
zycznego wystąpią jeden raz tylko 
znakomici artyści opery Belgradzkiej, 
a mianowicie Anita Meze primadonna 
opery, oraz Szanjon Jankovic baryton. 
W programie najsłynniejsze arie o- 
perowe i pieśni.

Bilety do nabycia w księg. Z. Budzi 
szewskiego Krak. Przedm. 29, w dniu 
koncertu w Towarzystwie Muzycznym 
’>d godz. 10 rano.

Zabawa taneczna TPZ
„W celu zdobycia funduszów na 

urządzenie bibliotek j świetlic jednosł 
kom wojskowym DOW VII Zarząd 
Oddziału TPZ urządza w dniu 22. XI. 
47 r. ZABAWĘ TANECZNĄ OTaz w 
dniu 23. XI. br. od godz. 15-ej DAN­
CING w sali „Oaza" Krak. Przedm. 
Nr. 32.

Dokąd _____
dziś idziemy

KINA
APDLLO: Myszy j ludzie

BAŁTYK. Kryzys skończony

RIALTO: Statek pułapka
Pocz. w dni powsz. godz. ij, 17, 19 
Pocz. w niedziele i święta: godz. 15, 

IJ. <7» ’9.TEATR MIEJSKI
o godz. 19.30 — Człowiek, któ­
ry szukał śmierci.TEATR MUZYCZNY im. Żołnierza Polskiego 

.Wesoła Wdówka" operetka Le- 
hara w trzech aktach.

Tanie meble dla świata pracy
My może sobie kuuić na raty — co mu potrzebacentrali zamówił 30 wagonów mebli w różnych fabrykach kra jowych! Sprzedaż rozpoczfntie się od połowy grudnia.Centrala rozporządza ładnym sklepem i dobrymi magazyna­mi ,brak jej natomiast ziupełfntie pomieszczeń na biuro. Należy je dnak przypuszczać, że władze miejskie doceniając znaczenie centrali dla świata pracy pój­dą jej jak najdalej na r^kę.

W Lublinie został otwarty od dział Centrali Handlowej Prze­mysłu Drzewnego. Sklep Centra li mieści się przy ul. Królew­skiej 11, biuro tymczasowe przy ul. Kołłątaja 1.Otwarcie nowej placówki han dlowej należy powitać z dużym zadowoleniem, przede wszyst­kim dlatego, że świat pracy bę dzie miał tu specjalne ulgi. Cen trala rozporządzać będzie wszel kimi meblami domowymi oraz biurowymi, począwszy od naj­bardziej luksusowych, aż do pry mitywnych. Ceny będą tu o 25 —30% niższe, niż we wszyst­kich sklepach prywatnych i spółdzielczych.Specjalne ulgi będzie miał świat pracy. W pierwszym rzę­dzie została do minimalnych granic zniżona marża zarobko­

i

tfiecu JCBIOSC

Przetarg nieograniczony
Urząd Wojewódzki Lubelski, Dział Rolnictwa i Reform Rolnych, 

Wydział Wodno - Melioracyjny ogłasza powtórnie przetarg nie- • 
ograniczony na wykonanie projektu melioracji, eksploatacji i za­
gospodarowania torfowisk w rejonie Dorohucza — Ostrówek, pow. 
lubelskiego i chełmskiego na obszarze około 4000 ha.

Wszelkich informacji i podkładek przetargowych dostarczy 
Wydział Wodno - Melioracyjny, Lublin, ul. Krakowskie Przedmie­
ście 55, II piętro.

Oferty na przetarg należy składać w wymienionym Urzędzie 
do dnia 10 grudnia 1947 r. do godziny 10.30.

Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia o godz. 11 w biurze Wydziału.’ 
Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone wadium w wyso­

kości 1 proc, oferowanej sumy.
Oferenci są związani ofertami do dni 14 od chwili otwarcia 

ofert.
Urząd zastrzega sobie prawo wyboru oferenta bez względu na 

oferowana cenę oraz prawo unieważnienia przetargu bez podania 
powodu.
2094 K. (—) INŻ. J. KWAPISZEWSKI

WIELKA WYGRANA
3-ej klasy 51-ej Loterii

Zł. 500.000 na Nr. 11289 
oraz wiele wiele mniejszych wygranych 
znowu nadły na losy sprzedane przez szczęśliwą
Kolekturę MORAJNEGO
Lublin, Krakowskie Przedmieście 29 

UWAGA. Ciągnienie 4-ej klasy JUZ 4 grudnia 
2088 G 

PORADY LEKARSKIE

wa. która wynosić będżie tylk* 15%, doliczonych do cen fabry­cznych. Każdy, kto wykaże się zaświadczeniem z miejsca pracy będzie mógł inaibyć meble na ra ty, do wysokości swoich 4 mie­sięcznych zarobków. Cena naby­tych mebli rozkładana będzie na 12 rat miesięcznych. Bliższe warunki podamy w następnych numerach.Już obecnie Oddział lubelski
Studenci francuscy z wizytą
w AZWM „Źrcle"

W czwartek przybyło do Lublina 
na zaproszenie > Akademickiego Zw. 
Walki Młodych „Życie" dwoje stu­
dentów francuskich, członków fran­

cuskiej akademickiej organizacji ko 
munistyćznej. Mili goście zwiedzili 
już uprzednio całą Polskę. Byli w 
Warszawie, na Wybrzeżu, przejecha 
li Ziemie Zachodnie, odwiedzili Kra 
ków, Zakopane itd. W Lublinie w 
pierwszym dniu swego pobytu od­
wiedzili Majdanek, który wywarł na 
nich tak jak i na wszystkich zwie­
dzających silne wrażenie.

Przedstawiciel naszego pisma, któ 
ry miał możność przeprowadzić z ko 
legami z Francji krótki wywiad, do 
wiedział się o warunkach, w jakich 
młodzież francuska studiuje. Uni­
wersytety, tak jak to było i u nas 
przed wojną są dostępne tylko dla 
warstw zamożniejszych. Na 120 tys. 
studiującej młodzieży, rząd przy­
dziela tylko 6 tys. stypendiów, które 
nie mogą zaspokoić nawet 
dziej skromnych wymagań, 
nych domach akademickich 
we Francji mowy. Każdy 
musi sobie wyszukiwać mieszkanie 
w ramach własnych możliwości.

Goście są zachwyceni tym co wi­
dzieli w Polsce. Najbardziej jako 
Studentom podobała im się organi­
zacja naszego życia akademickiego, 
a więc działalność „Bratnich Pomo­
cy", których we Francji nie ma. Są 
również zachwyceni tym, że mimo 
ogólnych trudności mieszkaniowych, 
studenci polscy posiadają własne 
domy akademickie, w których mogą 
mieszkać za minimalną opłatą. Na 
Wybrzeżu, Ziemiach Odzyskanych i 
w Warszawie podziwiali energię, z 
jaką odbudowuje się zniszczenia wo 
jenne. Oboje wyrazili chęć przyjaz­
du do Polski i kontynuowania tu 
rozpoczętych we Francji studiów.

najbar- 
O zad­
nie ma 
student

Lubelska Spółdzielnia Spożywców
Zawiadamia swych odbiorców,, iż w okresie przedświątecznym

SKLEPY SPOŻYWCZE oraz DOM TOWAROWY 
są zaopatrzone we wszystkie artykuły świąteczne jak: 

śledzie, oliwa, mak, wanilia w laskach, migdały, rodzynki, soki 
owocowe, marynaty jarzynowe, surówki owocowe, jabłkowe, 
porzeczkowe, winogronowe, wody mineralne z Krynicy, Ku­
dowy, Cieplic, oraz wszelkiego rodzaju słodycze i pier­

niki choinkowe
2084 K

Dr. FELDMAN choroby weneryczne, 
skórne, płciowe — przeprowadził się 
Krak. Przedm. 32. 2989 G

NAUKA ZGUBY

KURSY PISANIA NA MASZYNIE Ma­
rii Wierzbickiej — Lublin, Kościusz­
ki 10 tel. 20-84 przyjmują c<£
dziennie od godziny 8—20. 1959 K

KUPNO — SPRZEDAŻ

FUTRO damskie (łapki) sprzedani Na­
rutowicza 20 m. 9 u krawca. 2028
WORKI jutowe — cena 134 zł. za 
sztukę sprzedaje hurtowo Centrala 
Tekstylna Lublin, Krak. Przedm. 7.

2069 Y

CELOFAN bczbarwuy sprzedaje hur­
towo Centrala Tekstylna Lublin Krak. 
Przedm. 7. 2070 K

lf*cv/acvtf
Na miejsca dawnego 
szpitala — bursa

W dniu 1 grudnia nastąpi praente 
sienie starego szpitala powiatowego 
do świeżo wykończonego gmachu 
W oswobodzonym budynku umiesz­
czona zostanie bursa na 200 ucz­
niów.. W związku z tym konieczną 
będzie pewna przebudowa, której 
koszt wyniesie około 2 mil. zł. Wy­
dział Powtątowy przeznaczył w 
swoim budżecie na rok 1947 r— 360 
tys. zł na ten cel, na rok 1948 — 1 
mil. zł. Bursa zostanie oddana do 
użytku w r. 1948.

Ośrodek Szwajcarskie­
go C. K. cieszy się 
wiek im powodzeniem

Ośrodek Szwajcarskiego Czerwo* 
nego Krzyża w Józefowie nad Wi­
słą cieszy, się wielkim powodze­
niem wśród mieszkańców okolicz­
nych wsi. Dziennie przybywa tu od 

100 do 120 pacjentów, którzy są ba­
dani i otrzymują potrzebne lekar­
stwa. Ośrodek jest w nie bardzo do­
brze zaopatrzony. Pracuje w nim 2 
lekarzy, 4 pielęgniarki. Znaczną po­
moc ośrodkowi okazała miejscowa 
gmina, przydzielając w swoim bu­
dynku 5 pokoi oraz budując garaż 
na samochód. Praca lekarz/ szwaj­
carskich jest dowodem, że między 
wszystkimi ludźmi może panować 
ogólne braterstwo.

l

Biuro porad 
rolniczych

Przy Instytucie w Puławach utwo 
rzone zostało Biuro Porad Rolni­
czych. Biuro udziela wszelkich infor 

macji z zakresu rolnictwa, ustnie 
bądź pimiennie. Korespondencję na 

leży kierować na adres: Biuro Po­
rad Rolniczych przy Państwowym 
Instytutcie Naukowym Gospodar­

stwa Wiejskiego w Puławach.

KIEROWNIKA (erkę) stołówki po­
szukuje Zarząd Koła Zw. Zaw. 
Pracowników Państwowych przy 
U. W. L.

Wymagana znajomość spraw 
organizacyjno-kierowniczych orrtz 
kaucja. Zainteresowani, proszeni 
są o zgłaszanie się do Urz. Woj. 
Lub. II piętro, pokój Nr. 59. 
2068 K Zarząd.

SPRZEDAM aparat kosmetyozno - le­
karski „Prowita generator" Lubartow­
ska 20 Fryzjer. 2045 G
SPRZEDAM pianitno w dobrym stanie. 
Wiadomość: Zamojska 23 m. 15. 

2093 G

UNIEWAŻNIAM zagubiony indeks 
Nr. II — 834 wydany przez Wydział 
LekaTS/ki UMCS na nazwisko Kukulew 
ska Jadwiga. 2086 G
UNIEWAŻNIAM skradzione zaświad­
czenie wojskowe wydane przez RKU 
Lublin na nazwisko Suryś Roman, 
zam. wieś Siostrzytów,»gm. Jaszczów, 
pow. Lublin. *2087 G

UNIEWAŻNIAM zagubiony dowód 
osobisty, karlę rowerową, legitymację 
Związków Zawodowych 'oraz legi­
tymację zniżkową M. K. S. na nazwi­
sko Sałgut Jan. 2034 G

UNIEWAŻNIAM skradzioną kartę re­
jestracyjną wydaną przez RKU Lublin 
—Powiat na nazwisko Kosyl Franci­
szek. 2092 6
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ZEGARMISTRZ

Szanowni me 
eenasi i dokto-

noaren*n do
UgiJp* ' innego mieszka 

nia mają bar­
dzo miły zwy­
czaj wywiesza­
nia na froncie 
tabliczki ze... 
starym swoim 
adresem. Prcy-

puszczać należy, że czynią to po pro 
ilu przez zapomnienie.

Nałogowi temu ulegają również 
krawcy, szewcy ■ nawet i zegar­
mistrze. Dzięki takiemu lekceważe­
niu mieszkaniec dzielnicy południo­
wej ob. U. miał ostatnio ciekawą 
przygodę.

Posiadając stary budzik postanowił 
Oddać go do .naprawy. Wziął więc 
zegar pod pachę j wyruszył na poszu 
kiwania dobrego fachowca. Po drodze 
eznjąc suchość w gardle wstąpił na 
małe piwko połączone z odpowiednią 
kanapką i dwoma głębszymi. Gdy był 
już na ul. M. Buczka nagle spostrzegł 
szyldzik reklamowy z napisem: „Tu 
cegarmirtrz, wejście z klatki na bal­
kon*. Ob. L. począł więc szukać owej 
klatki z balkonem, co mu się wreszcie 
udało, bo w końcu dotarł do drzwi 
prowadzących na... strych. Tam po 
drabince wszedł chwiejnym krokiem 
ua dach i usiadł okrakiem na desce. 
W oddal] migotała zielonkawa tarcza 
bramowego zegara. Posiadacz czaso­
mierza z precyzją nastawił godzinę i 
i radością w sercu zeszedł spowrotem 
na ulicę.

Przyszedłszy do domu stwierdził, że 
budzik „Idzie jak brylant** a zegarek 
ule był nakręcany przez trzy dni. Na 
drugi dzień okazało /lę, że nowowpro 
wodzony zegarmistrz reklamował się 
starą wywieszką t stad owa podnieb­
na podróż

IL
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PASAŻER
Desztut, chłód 

i j ki, a ostatnio 
r również mrozy 

wybitnie przy­
czyniają się do 
zwiększenia fre 
kwencjl w na­
szych benzyno­
wych trolleybn- 
sach. Pod ob­
ciążonym nad­
woziem resory

uginają się jak węgorze, motory sa­
pię i wyją, a pasażerowie zduszeni jak 
śledzie w beczułce, po skończonej je 
^dzle z radością oddychają.

Lublinlacy odznaczają filę wielką 
Zaciętością. Jeden drugiemu nie chce 
jiigdy ustąpić, a wszyscy chcą jechać. 
Szczęśliwcy, którzy dopadną wozu, ja 
dą na wisząco lub też podpierają się 
jedną nogą i to w dodatku cudzą. 
Często można widzieć dyndających lu 
dri kurczowo trzymających się kapo­
ty sąsiada.

Parę dni temu około godziny 20 
dużym pakowym wozem, jadącym w 
stronę stacji, pewien jegomość po­
dróżował w sprytny sposób, siedząc 
nazewnątrz karoserii 1 obejmując ją 
ezule rękami. Rozkrzyźowany na bia­
łym tle wyglądał jak nowego gatunku 
polip. Oczywiście nikt z pasażerów 
ani z obsługujących wozu nie zau­
ważył go. Tramp, gdy dojechał szczę­
śliwie do placu Bychawskiego znik­
nął w bocznej uliczce jak duch. Pod 
czas całej jazdy z .dumą uśmiechał się 
i wykrzykiwał coś niezrozumiale w 
dronę licznych przechodzących uli­
cą, a zaciekawionych ludzt

A wszystko przez piwnicę...'Co to się działo, moja pa­
niusiu droga? — pytała już we 
drzwiach pani Grypstńska 
podobnie towarzyskie wizytę 
złożyliście wczora w nocy Kon- 
dziołkiewiczom z parteru!

— Daj mi paniusia spokój z 
docinkowaniem, bo z nerw wyj 
dę i szanowne gębę na wyży- 
maczkie jej wałkiem przerobie! 
— wrzasnęła pani Kolbasowa, 
chwytając za swą domową broń.

— Odłuż panusia ten wałek! 
Ja w pokojowym zamianowaniu 
odwiedziny uskuteczniam — po 
wiedziała szybko pani Gryp- 
sińska, chowając się przezornie 
za futrynę drzwi-— To po co paniusia hańbiące 
temate wywlekasz, na przypom 
nienie której nagła krew z bu­
raczkami mnie zalewa.

— Ino bez ciekawość, paniu­
siu, ino bez ciekawość!

— I o czym tu gadać? — mru 
knęła już trochę uspokojona pa 
ni Kolbasowa — drobna incy­
dentu budowlano — towarzys­
ka i już! A tu plotki po całej ka 
mienicy już łażą.

A ja kto było naprawdę? — 
spytała uspokojona już pani 
Grypsińska, wchodząc ostrożnie 
do pokoju.

— Kupiliśmy wczora z Wic­
kiem węgiel na zimę. Ale że pi 
wnicy rde mamy, to część u 
somsiadów złożylim a resztom 
powiadam do Wicka: „Nima ra 
dy! Dyguj tom czamom diamen 
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Córka wiedziała o postępowaniu mat­ki i obie udawały przed ojcem swą inność. Matce wygodnie było korzystać z nieświa­domości męża i ubierać się na jego koszt, by tym piękniejszą wydawać się kochanko wL Ewa prędko wyrozumowała, że matka, jako sprzymierzeniec byłaby wygodniejsza, kiedy „zagalopowała się" mając piętnaście lat z owym zabawnym sztubakiem: — Zbysz kiem. I tak już zostało. Potem pobrali się i żyli teraz w wiecznej udręce ze sobą. Ona robiła mu sceny zazdrości, on szybko roz­wiązywał wszelkie krępujące go więzy i pił, grał w karty, faworyzowany przez Niemców dla swej głupoty j posłuszeństwa zatracał wszelkie granice sumienia. Poczuł ochłap władzy w swym niezdarnym ręku i posuwał się dalej po wąskiej, a niebezpiecz nej granicy na drodze do całkowitego upo­dlenia. Dostał pewnego razu ostrzeżenie pi­semne od organizacji podziemnych. Śmiał się. Był całkowicie przekonany o niezwycię żoności „herrenvolku".— Zmienić się? Tul Napewno — nigdy! —- Wierzył w to, co mu tamci w swej nie­pojętej pysze wmówili, w co zresztą wie­rzyli również bez reszty. Jego nierozgarnię ty móżdżek, przyćmiony jeszcze codzienną pijatyką nie potrafił wyłuskać istoty rzeczy. Ewa inteligentniejsza od niego prawdopo­dobnie była jedną z przyczyn jego upadku. Potrzebowała pieniędzy na przyjęcia, po­trzebowała na sukienki i ubrania. Przecież byli początkowo w wielkiej biedzie, a oto otworzyły się przed nimi takie możliwości. Handel mieszkaniami cały był w ręku tej pary młodych wykolejeńców. Przesiadywali najczęściej w kawiarni „Teatralnej", gdzie przewijali się znani im Niemcy, gdzie ów­czesny szef gestapo najchętniej przesiady­wał obserwując publiczność spod ciemnych brwi, otwierających jego niesamowicie bla­dą twarz blaskom czerwonych podnieca­jących oświetleń.Bywali i tam gdzie nawet Niemcy pra-

cujący po różnych urzędach obawiali się zaglądać: — w restauracyjce na tej samej ulicy, prowadzonej przez owego Dymitra Sikiewicza...
' XByli więc tacy ludzie, którzy wyróżnili się zatraceniem poczucia przyzwoitości, że tak określę delikatnie, ale byli i tacy — za równo kobiety jak mężczyźni, którzy nie ustawali w ofiarnej, wytężonej walce o wol ność Kraju. Wierzyli, że Polska będzie. Że będzie wolna i niepodległa i że nie bę­dzie już taka, jak przed wrześniem, pamięt nego roku klęski. Narastała praca organiza cyjna. Narastała praca szkoleniowa. Nara­stała potrzeba zmiany dotychczasowej, tra­dycyjnej orientacji na Zachód, który oka­zał -się sprzymierzeńcem, mającym na celu tylko swoje kapitalistyczne interesy, swoje intrygi i swoje zakłamaine hasła. Dojrzewała myśl państwowa świeża, inna niż dotych­czas z pośród tych, które pielęgnowała szła checka tradycja. Zobaczono jakie możliwoś ci otwiera sojusz słowiańskich narodów. Jednostki o szerokich, wyzwolonych z sza­blonowych schematów myślowych — po­glądach ujrzały jasno drogę rozwojową Pólski. Nie należało już nigdy więcej dopuś cić do straszliwych katastrof wrześniowych.Powstała w podziemiu Polska Partia Ro­botnicza, a jej twórcy i karyfeusze odzna­czyli się bezprzykładnym, ofiarnym boha­terstwem w walce jak i w pracy.Tak zaczęło świtać nadzieją, której ko lebką były lasy, wsie zapadłe, serca płoną­ce i otwarte głowy. XJózef mimo wszystko znajdował się pod wpływem rozwydrzonej Basi. Pili zaw­sze razem. Plątali się po mieście, po kinach po kawiarniach. Najczęściej jednak we „Florze", i w domu kapitanowej. Zbierała się tam nieodzownie ta sama gromadka.C d. n.

te na górę do pokoju'*. Łóżko 
mamy wysokie, wiadomo tra- 
decja, bo jeszcze po mojej babce 
nieboszce. Załadował Wicuś pod 
łóżko parę metrów, ja wszystko 
papierem zakryłam — i dobra! 
Noc przyszła, spać się kładzie­
my, Wicek jak to on zwykle 
ciut-ciut podgazowany. Ledwom 
się położyła, a tu coś pod namy 
trzeszczy. „Wicek — powia­
dam — coś trzeszczy!**. „Kości 
ci, żonusiu ze starości trzesz­
czom** — mówi Wicek i dali w 
kime uderza. Przewrócił sie na 
drugi bok, a tu coś jeszcze sil­
niej zachramoliło. „Wicuś** — 
powiadam mu — „Abo słyszysz, 
abo jak słuchać nie chcesz, to 
cie w łeb butelką pó sabadyli 
zajade!" Podparł sie na łokciu, 
słycha chwile i powiada: „To pe 
wnie węgiel się zbija, bo na ku­
pę był nałożony**. I zasnął. Trze 
szczy coś ciągle pod namy i trze 
szczy, ale że me Wicek uspokoił 
— w błogość senriom powoli za­
padać zaczęłam. Aż tu nagle 
trzask — ja Wicka za koszule, 
on me za włosy — i lecimy. 
Wyrżnęliśmy w coś solidnie, 
ale że łóżko sprężynowe na ma 
teracu—wiadomo: solidna przed 
wojenna robota — to nic nam 
sie nie stało. Oprzytomniałam 
a my w jakimś pustym pokoju, 
a na ziemi piasek. Latego tyż, 
poza sprężynamy łóżka co nas 
uratowali, obrazeniów cieles­
nych nie zarobiliśmy. Przypom­
niałam se, że pod namy mieszka 

ją Kondziołkiewiczowie i że on, 
jako że dozorca i tyż piwnicy 
nie ma, piasek se w drugim po 
koju trzyma- A trza paniusi wie 
dzieć, że ta Kondziołkiewiczowa 
w duchy wierzy i na seanse spi­
rytusowe chodzi. Otwieramy 
drzwi do ich pokoju, coby choć 
tak, w koszulach nocnych za 
niespodziewane wizytę przepro 
sic, patrzę, a Kondziołkiewiczo­
wa na łóżku stoi, ręce przed sie 
bie wyciąga i: „Feluś1* do męża 
swego krzyczy — „naprzód 
grzmot był, a tera duchy nas na 
wiedzajom- Mówiłam, jak tam 
na górze trzaskało, co Kolbaso 
wie się mordujom, a tera w cha 
rakterze duchów potępionych 
wizytę spirytusowe nam robiom! 
A kysz! „A Kondziołkiewicz łap 
za miotłę i tak niom czary za­
czai odczyniać, że Wickowi pa 
tykami we wzorek mordę podrą 
pał, a mnie uszkodził co innego, 
bo w strachu sie odwróciłam i 
uciekać chciałam.

— To wszystko? — zapytała 
zawiedzionym głosem pani Gry 
psimska.

— A co byś paniusia chciała? 
Dziurę w suficie już naprawi­
li™,, ino węgla nie ma tera gdzie 
nałożyć i po ten czas u Kondzioł 
kiewiczów na piasku leży. Ale ni 
ma złego coby na dobre nie wy­
szło! Bez ten brak piwnic cho­
du my z piętra zlecielim, ale i 
latego na piasek spadlim i życie 
uratowalim.

Polip.
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Straszny wypadek
kolejarzaPrzedwczoraj Jan Bejm, pra­cownik PKP zajęty był prze­prowadzaniem reperacji drob­nej parowozu. Przy przechodze­niu przez tor wskutek nieuwagi dostał się pod inny manewrują cy pociąg i uległ obcięciu obu nóg.Wezwany natychmiast lekar2 Pogotowia Ratunkowego po na leżeniu prowizorycznego opa­trunku przewiózł nieszczęśliwe - go w stanie ciężkim do szpitala Szarytek.

«

Bimbrownik
nie popłacająPowęska Józef zam. w Huci skach w gminie Huta Krze- szowska w pow. biłgorajskim, miał wiele zrozumienia dla tych co lubią zaglądać do kie-, liszka. Współczuwał im, że tak wiele pieniędzy muszą wyda­wać na wódkę monopolową. Za pragnął przyjść im z pomocą, a ' ■ przy tej sposobności coś niecoś zarobić.Powęska założył tajną bim. brownię, która wcale nieźle prosperowała, a właścicielowi dawała pokaźne dochody. To, że ludzie chorowali od „wspa­niałego trunku" pana Powę- ski, że bimber zatruwał im or­ganizm nie bardzo go intereso­wało.‘Zainteresowało natomiast K<- misję Specjalną, która wykry­ła tajną bimbrownię, skonfisko wała urządzenie i 20 litrów sa­mogonu, a przedsiębiorczego Po węskę wysłała na rok do Mi- lęcina, by tam po żmudnej pra cy w bimbrowni mógł trochę wypocząć.
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Jlasność państwową
trzeba szanować

I

nawet ■na w lesieWypoczyński Stanisław mie szkaniec Olszewnicy w gm.> Kąkolewnica w powiecie ra- dzyńskim uważał, że skoro po trzebny mu jest budulec, to nic prostszego jak zaopatrzyć się weń w lesie państwowym, oczy wiście bezpłatnie.Pojechał raz i drugi do last: w Turowie, przywiózł drzewo do domu i był zadowolony.Daleko mniej zadowolenia wykazał, gdy zajęła się nim Ko misja Specjalna, która „wysła­ła" Wypoczyńskiego na pół ro ku do Milęcina do obozu pra­cy, gdzie będzie miał czas za­stanowić się nad tym, że włas ność państwową należy szano­wać nawet... w lesie.
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Kupon zniżkowy 
dla czytelmków 

„SZTANDARU LUD!F£ 
n v

DWA TEATRY 
Ceny popularne 
TEATR MIEJSKI

23. XI. 47, go«ls. 12-ta
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jP, P1 i-NI N I K O G Ł O S Z E I O W Y * DROBNE osobiste I poszukiwania pracy 10 zł. za słowo, drobne zguby 15 zł. za słowo, drobne bandolwe 20 zł. 
za słowo. RAMKOWE za tekstem: za ? mm szpalty 30 zł do 100 mm, 35 „ od 101 do 200 mm, 40 zł powyżej 

RAMKOWE W TEKŚCIE: 40 zł do 100 ram, 60 izł. od 101 do 200 tum i €0 zł powyżej 200 mm. NEKROLOGI: 25 zł do 50 mm. 30 zł od 51 do 100 mm, 45 od 101 do 156 mn I 60 *! 
po^tytej 150 mtn. Niedziele 1 święta 30 proc, drożej. Za zastrzeżenie miejsc? w tekśeie 100 pnie w4rąd drobnych do 5« mm 1 szp. 50 porc., ponad 50 mm, dwrszpałtowe 100 proc drożej.
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& ___ 1SS24 Warenki nrenumeratn 2 do domu : mUsiaaznle. bez doręczenia zh 20
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